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P rzed ziw n a  k o n tem p la cja
S iostra  Maria Alojza, ze Zgrom. S ióstr Białych, 

m isjonarka w Ugandzie.
D ziś w ielkie święto. W szystk ie dzieci, n aw et 

te  najm niejsze , b io rą  udzia ł w sum ie. Ile  to
I I  37 - 12.3



34

napa trzą  się podczas takiego uroczystego nabo­
żeństwa! Takich rzeczy, ja k  dziś, nie w idu ją  na  
zwykłej cichej mszy. O łtarz cały oświetlony! 
Duże palm y kołyszą się z lekka; mnóstwo dzieci 
zsuwa się coraz ciaśniej, by zrobić miejsce dla 
tych, co przyszli p óźn ie j. . .  ; kobiety w różno­
barw nych sukniach: żółtych, czerwonych, n ie­
bieskich, różowych, w kw iatki, w paski, w k ra t­
ki; katechiści, z czerwoną opaską na  ram ieniu, 
k rążą po kościele celem pilnow ania porządku...

W szystko to m ały (5 letni) Robert zauważy! 
i obejrzał sobie dokładnie. P rzed  nim  ani po bo­
kach nie m a już nic nowego dla malca. Więc 
po chwili odważa się zerknąć jednym  oczkiem 
w tył, za siebie. Cóż widzi? N asam przód Siostry, 
k tóre zna i których się nie boi; olbrzymi pu lp it 
Ojca, dyrygującego śpiewakam i; przy każdym  
filarze w spaniała la ta rn ia  — n a  niej jak ieś li­
tery , których nasz Robert nie po trafi jeszcze 
przeczytać; wreszcie n a  lewo, wprost za zakon­
nicam i, wisi duży Chrystus rozpięty na drew­
nianym  krzyżu.

Robert widzi, że jedno oko nie starczy już, by 
napatrzeć się n a  P a n a  Jezusa ukrzyżowanego. 
W ięc przerzuca nóżki szybko na  drugą stronę 
ławki, tak  że siedzi teraz  tyłem  do ołtarza. Już  
m iałam  ochotę dać m u znak, że tego nie po­
chwalam, ale duże oczy dziecka, utkw ione 
w krzyż, zastanow iły mnie i powstrzym ały.

Robert nie widzi już la ta rn i, harm onium  ani 
Sióstr, jest jakoby sam  na  sam z umęczonym 
Chrystusem . Ta głowa w cierniowej koronie — 
m ałą rączką wodzi wolniutko w koło swojej 
główki; czekoladowy paluszek zatrzym uje się na 
skroniach, na  czole, nad  oczami, posuwa się w dół 
po policzkach, jakby idąc za śladem spływ ają-
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cej krw i Zbawiciela... P an  Jezus m a ram iona roz- 
krzyżowane. Robert też rozpręża swoje ram ion­
ka. Ręce są przebite... Robert ogląda swoje rączki 
jedną po drugiej, w kłada palec na  miejsce gwoź­
dzi, jakie widzi u  Chrystusa, k tó ry  przed nim  
wisi. Tam krew  ścieka zew sząd. . .  N a swoim 
czystym ubranku dziecko próżno szuka śladu 
krwi... Nogi P a n  Jezus m a też p rz e b ite ... Ma­
leńkie nóżki podnoszą się w górę równo z ław ­
ką, najprzód jedna, potem d r u g a . . .  paluszek 
znowu szuka śladu gwoździ. Potem  nóżki wolno 
opuszczają się ku ziemi i teraz  zak ładają  się 
jedna  na  drugą — jak  u P an a  Jezusa...

_ Jeszcze jedno przeciągłe spojrzenie na k rucy­
fiks i Robert zw raca się ku ołtarzowi . . .  Dziec­
ko słuchało mszy św. u  stóp krzyża.

Polski m isjonarz —
do polskich Dzieci

Kochane dzieci! P ragnę skończyć opis m ojej 
podróży. W yjechaliśm y z D akaru w k ierunku 
K apsztadu. Okręt nasz zatrzym ał się na  k ró t­
ko w Monrowii, stolicy Liberii, republiki m u­
rzyńskiej. W reszcie przybił do K apsztadu, 
z czego praw ie wszyscy pasażerowie byli za­
dowoleni, bo wielu z nich chorowało na  m or­
ską chorobę. A K apsztad to bardzo ładne m ia­
sto. Jakież piękne tam  góry! A ludzie! O, na­
pe wno by W as zdumienie ogarnęło, gdybyście 
zobaczyły tu ta j Murzynów, czarnych jak  smo­
ła, i ludzi kolorowych, raz jak  mosiądz, to zno­
wu 3ak miedź. Ale musicie wiedzieć, że ci Czar­
ni i kolorowi są tu ta j wzgardzeni. Musicie się 
dlatego modlić, by P an  Bóg się nad nim i zlito-
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w ał i ich dolę popraw ił. Z K apsztadu jechałem  
koleją do m isji, gdzie p racu ją  polscy Ojcowie 
Jezuici. Teraz już jestem  na m iejscu i czasem 
m yślę o Polsce. A kiedy się patrzę n a  małe 
uśmiechające, się dzieci m urzyńskie, przypom i­
nacie mi się i Wy. A wtedy polecam W as 1 anu 
Bogu,-byście się dobrze m iały i byście, jeśłi P an  
Bóg pozwoli, mogły wyróść na m isjonarzy.

Módlcie się za m ną
,  W as kochający

Ks. Marian Folta, T. J.

K ażdy p o czą tek  tru d n y
Zwierzenia Siostry dominikknki z misji w Monte­
bello (Natal).

Oj! trudny  jest,napraw dę początek, zwłaszcza 
gdy chodzi o kierowanie szkołą, kiedy nauczy 
cielka nie zna mowy swoich uczniów, a ci znów 
nie rozum ieją swojej m istrzyni ! „Przyjdzie 
P an u  Bogu chyba powtórzyć cud, zdziałany on­
giś w Zielone Świątki, inaczej bodaj dojdę do 
porozum ienia z czarną dzieciarnią zuluską ,. 
rzekłam  moim przełożonym, gdy przeznaczyli 
mi szkołę w Montebello.

Pierw szy dzień nauki! Już  podczas pierwszej 
lekcji m iałam  próbkę tego, co mnie czeka. Roz­
dałam  szczęśliwie tablice, zaopatrzyłam  każde 
z dzieci w rysik, nie dłuższy nad pół palca, 
w książkę w języku zuluskim  i m ałą  gąbkę do 
zm yw ania tablicy. W tem  zgłasza się jeden z m a­
łych kaw alerów  i wypowiedziawszy szybko k il­
ka słów, pa trzy  na m nie wyczekująco.^ Oczywi­
ście, że nic nie zrozum iałam , więc mówię mu: 
„Futi” t. zn. powiedz jeszcze raz, o co ci chodzi. 
Malec pow tarza swoje orędzie. W ysilam  się, by
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wyczuć, czego sobie życzy, ale i tym  razem  je­
stem jak  tabaka w rogu. Przełożona na nieszczę­
ście odeszła przed kilku m inutam i ze swoją k la ­
są do ogrodu, by na  świeżym powietrzu odbyć 
lekcję czytania, d ruga  Siostra jest tak  zajęta, 
że niepodobna jej przeszkadzać. W idząc, że 
chłopcu chodzi jednak o odpowiedź w jego 
sprawie, kazałam  mu usiąść i zaczekać. Tym ­
czasem zaczęłam rysować na  tab licy  wzór, k tó­
ry  dzieci m iały następnie odrysować, gdy ja  bę­
dę zapisyw ała imiona, A tu  w staje drug i jego­
mość i słyszę po dźwiękach jego głosu, że praw i 
to samo, co tam ten. Każę mu również zaczekać 
i wyjaśniw szy całej klasie, jak  m ają  zabrać się 
do rysow ania, zaczynam  zapisywać dzieci.

Nie było to łatwe zadanie. Z niejednego m alca 
długo nie mogłam wydostać, jak  się nazywa, 
a  praw ie żadne nie wiedziało, kiedy się urodzi­
ło. Owi kawalerowie zaś, z którym i nie udało 
mi się porozumieć, siedzieli na  ławce, nie biorąc 
się do roboty. Próżno s tara łam  się im  w ytłum a­
czyć, czego od nich wymagam.

N a szczęście przełożona, w racając z ogrodu, 
zajrzała w  okno. Poprosiłam , aby mnie porato­
w ała w moim kłopocie: Weszła, w ypytała  chłop­
ców i śmiejąc się powiedziała: Hambani, t. zn. 
idźcie. Popędzili obai natychm iast na  podwórze, 
a przełożona, ubawiona, w ytłum aczyła mi, że 
ich rysik i były na obu końcach równo tępe i oni 
prosili, by mogli pójść naostrzyć je o kam ień 
przed domem.

Podobnych epizodów m ogłabym  przytoczyć 
bez liku.

Dziś urzęduję tu  już 8 tygodni i m iałam  w tym  
czasie snosobność przeżyć niejedno w mojej 
szkole. Nie mogę się nadziwić, że się jednak,
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m ożem y porozum ieć. J a k  się to dzieje, n ie u- 
m iem  naw et powiedzieć. F a k t jest, że się naw za­
jem  rozum iem y. P o m ag am  sobie u stam i, ocza­
m i, rękom a, naw et czasem  nogam i i jak o ś dzieci 
p o jm u ją , o co chodzi, p ra c u ją  porządn ie  i zacho­
w u ją  się spokojnie i p rzyk ładn ie .

Czasem ty lko, gdy p ró b u jąc  mówić po zulu- 
sku , strzelę  w ielkiego bąka , zaczyna jedno, d ru ­
gie, trzecie pom ruk iw ać i za n im i w net ca ła  
k lasa . W reszcie w sta je  z 10 n a raz  i o św iadczają: 

S iostro, po naszem u to ta k  się nazyw a.”
Dzieci m oje są na  ogół pełne dobrej woli i nie 

tru d n o  n im i k ierow ać. Oczywiście, że dużo jes t 
też w śród  nich  dzikich  i n iesfo rnych  okazów. 
D ziew czynki p rzychodzą do szkoły w koszulce 
i spódniczce, chłopcy w koszuli i w spodenkach. 
W szystk ie  te  s tro je  p io rą  zawsze w sobotę 
i w poniedzia łek  p a ra d u ją  n a  nowo w czystych.

W ielk ie  tru d n o śc i m ia łam  z dziew czynkam i 
p rz y  nauce robót ręcznych. Dużo z n ich  nie w i­
działo do tąd  n ig d y  an i ig ły , an i nici. „Szycie to 
s tra szn ie  tru d n a  rzecz” n a rzek a ją , gdy  m uszą 
spruć, co źle zrobiły .

T eraz przezw yciężyłam  już  te  pierw sze, n a j­
gorsze początki. Z żyłam  się już  bardzo  z dziećm i 
i one ze m ną ta k  samo. U fam  też, że Bóg, k tó ­
rego  błogosław ieństw o je s t pom ocą n a jw a żn ie j­
szą, nie opuści m nie i nadał.

y y y y y y y y y y y .. y y y y y y y y y y y y y y y

W  A fr y c e  m ieszka ją  tysiące , se tk i ty s ię c y  dzie­
c i b iedn ie jszych  ode m n ie  —  a ja  n ieraz narze­
kam , że m i niedobrze.  —  K ie d y  m i p rzy jd z ie  ocho­
ta  znow u się poskarżyć , zam ilczę i o fia ru ję  to  
u m a rtw ien ie  za naw rócenie dzieci m u rzyń sk ich .
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PIOTRUŚ
L życia angielskiego chłopca.
(Ciąg dalszy.)

„Gdy P iotrusia zobaczyłam pierwszy raz przy 
ołtarzu”, powiedziała jedna z wielu ciotek chłop­
ca, „miałam wrażenie, że to aniołek raczej a nie 
chłopiec z krwi i kości”, a inna znów krewna po 
rozmowie z Piotrusiem rzekła: „To dziecko się 
nie uchowa — ma zupełnie nadziemski wyraz 
w twarzyczce.” I  istotnie — niedługo potem Pio­
truś zapadł w ciężką chorobę i przysposabiał 
się do odlotu w zaświaty...

Przy ołtarzu nasz mały „poganin także nie 
zapominał o swych afrykańskich przyjaciołac n. 
Gdy ojciec upomniał pewnego razu chłopców, 
aby nie recytowali tak szybko łacińskich odpo­
wiedzi, bo anioł zbiera wszystkie słowa, niedbale 
i błędnie wypowiedziane przez ministrantów, 
i m artwi się, gdy ich jest tak dużo, Piotruś po­
wiedział po namyśle: „Ach, tatusiu - moje
słowa zbiera murzyński anioł, a ten mnie zna...

Ach! gdyby to tylko ta  łacina stawała chłopcu 
w drodze! Ale on miał dużo do walczenia prócz 
tego ze swym zapalczywym temperamentem 
i wielką samowolą.

Raz, gdy miał taki swój zły dzień, a jedna 
z ciotek wspomniała coś o jego powołaniu, od­
parł : „Nie — ja  nie będę księdzem, jestem
za nadto niegodziwy. Mostyn zostanie księdzem, 
a ja  będę tylko afrykańskim misjonarzem...”

Nie potrzeba chyba dodawać, że wiele z jego 
odezwań się i dziwnych pomysłów wynikało po- 
prostu z dziecięcej pustoty, która u normalnego 
chłopca jest cechą zupełnie naturalną. P iotruś
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b y ł przecie u rw is  oo się zowie. P ew nego popo­
łu d n ia  n a  p rz y k ła d  n ie m ożna go by ło  n igdzie  
znaleźć. N areszcie odszukano go . . .  w  łóżku. 
M atka b y ła  wielce zdziw iona, że dziecko m a 
wąsy. D opiero zbliżyw szy się, s tw ierdz iła , że to 
p as  jo d y n y  n a  górnej w ardze. „To n ic  — ja  
ty lk o  goliłem  się i skaleczyłem  sobie w argę. 
A le m am u sia  w idzi, że zaraz  poszedłem  do łóż­
ka, choć m i n ik t nie kazał. M am usia się p rze ­
cież n ie  pogn iew a o to !” dodał z p rzym ilen iem . 
P a n i Gibbs u p o m n ia ła  sześcioletniego eleganci- 
ka, aby  n a  przyszłość n ie ru sz a ł ta tu sio w ej 
b rzy tw y , i zostaw iła  go w łóżku n a  pokucie, k tó ­
r ą  sam  sobie zadał. Zaledw ie drzw i za sobą 
zam knęła, usły szała , ja k  P io tru ś  w ołał : „M o­
st yn , M ostyn — pow iedziałem  m am ie w szystko, 
a m am a się ty lk o  uśm iechnę ła !”

Zbliżał się czas I  kom unii św. P io tru ś  m y śla ł 
c ty m  u roczystym  dniu , ale tru d n o  by ło  żyw e­
m u, z w yobraźn ią  sk ierow aną wciąż k u  aw an ­
tu rn iczy m  przedsięw zięciom  chłopcu skup ić m y ­
śli p rzy  nauce katechizm u. Gdy z okazji m isji 
jeden  z Ojców P asjo n istó w  zap y ta ł m ałego, czy 
już  by ł u  I  kom unii św., P io tru ś  zaczął się w y­
nurzać: ..Nie, nie byłem , Ojcze, i zdaje  się, że ja  
Avogole n ig d y  do kom unii n ie pójdę. K a tech izm  
um iem  bardzo  dobrze, ale gdy  m nie ksiądz k a te ­
ch e ta  zapy ta , sp ad a  to  n a  m nie zawsze ta k  n a ­
głe, że zapom inam  w szystko. M am  głowę pełną  
p la n ó w  w ojennych, więc zapom inam , co m am  
odpowiedzieć. W ted y  ks. k a tec h e ta  grozi, że po­
wie m am ie, więc s ta ra m  się skupić, sam  się 
ła ję  od poganina.- ale ty m  czasem  ks. k a tech e ta  
Odchodzi. — I  znowu ty d zień  m ija , a  j a  jestem  
ty lko  coraz to  dalej od up rag n io n eg o  c e lu . . . ”
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„A le co ty  m asz za p lan y  w ojenne, że ci tak  
p rzeszk ad zają?” —

„Ach! Ojcze, tu  chodzi o nasze in d iań sk ie  za­
baw y w polu. — Bo w idzi Ojciec...” i zaczął opo- 
w iadać szeroko i m alowniczo, a  w końcu rzek ł : 
„N iech O jciec n a jlep ie j idzie ze m ną, to pokażę 
m u nasz obóz. To hardzie j za jm u jące  niż tam te  
h is to rie .”

„P io tru s iu ” — pogroził m u  m isjo n a rz  — „teraz 
rozum iem , czem u ciebie n az y w ają  „poganinem . 
C hętn ie  pó jdę z tobą, p rzed tem  jed n ak  pom ów i­
m y  jeszcze trochę o „ tam ty ch  h is to riach .’ 

„Dobrze, Ojcze, a  j a  nauczę się katechizm u, 
tru d n y c h  słów  i w szystkiego, czego ty lk o  po trze­
ba, p rzy jm ę  pierw szę kom unię św. i aż zadziw ię 
ca łą  k lasę.”

„B ardzo dobre zam iary , P io tru siu . W ięc um o­
w a stan ę ła . J a  ci potem  za to  dam  p iękny  o b ra­
zek i różaniec.”

P on iew aż Boże N arodzenie było  u lub ionym  
św iętem  P io tru s ia , w ybrano  dzień śś. M łodzian­
ków  jak o  te rm in  I  kom unii św. C hłopiec by ł 
p rzyzw yczajony , że m u czuła m am usia  k ła d ła  
co w ieczór p rzy  łóżeczku k aw ałek  czekolady 
albo  ciasteczko, k tó re  sobie ra n o  z jadał. W  p rzed ­
dzień kom unii św. ostrzegł w ięc m atk ę  : „P ro ­
szę, n iech m i m am u sia  nie k ładzie  dziś żadnej 
„pokusy” blisko łóżka — bo m ógłbym  jeszcze 
ju tro  złakom ić się i coby potem  Ojciec R ek to r 
pow iedział. Z P an em  Bogiem  tobym  sobie je- 
.szcze ra d ę  dał, ale z O jcem  . . . ”

N a za ju trz  P io tru ś  przyszed ł z kościoła z b ły ­
szczącym i oczyma, p ro m ien ie jący  szczęściem. N a 
p am ią tk ę  tego  najp iękn iejszego  d n ia  w życiu 
p ra g n ą ł o trzym ać żłóbek, k tó ry  n a tu ra ln ie  „za­
b ierze  później do A fry k i”. Rodzice o fiarow ali m u
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więc duży żłóbek z a r ty s ty czn ie  w ykonanym i fi­
g u rk am i. N ie b rak ło  m iędzy n im i T rzech K ró ­
lów i w ielkiej gw iazdy, k tó ra  „n ap raw d ę” św ie­
ciła. K ażd y  m u sia ł podziw iać te  w spaniałości.

A  prócz owego żłóbka p osiadał P io tru ś  je ­
szcze coś, z czego b y ł bardzo  dum ny : sw oją 
„p ieczarę” w a fry k ań sk ie j dżungli! N aw et ojciec 
d łu g i czas n ic o ty m  cudzie nie w iedział, aż raz 
sp raw a  się w ydała , a  to  z n astęp u jąceg o  powo­
du. O jcu g inęły  od jak iegoś czasu różne n a ­
rzędzia, zapodziały  się gdzieś przede w szystk im  
bardzo  potrzebne nożyce do strzy żen ia  tra w n i­
ków.

Gdy chłopcy p rzyszli n a  obiad, zap y tan o  ich 
o tę  zgubę. U śm iech p rzelecia ł przez tw arzyczkę 
P io tru sia . Chłopiec sp o jrza ł n a  b ra ta  i rzek ł 
u n iew in n ia jąc  się : „B ardzo p rzepraszem  ta tu ­
s ia  — to ja  w ziąłem  te  nożyce, są w pieczarze
a fry k ań sk ie j.”

„W  pieczarze? Gdzie jes t ta  p ieczara  i czemu 
w ynosisz m oje narzędzia . Czy n ie wiesz, że już 
ci ra z  tego zabron iłem ?”

„W iem  ta tu s iu  — ale proszę nie gniew ać 
— m yśm y się b aw ili w dżunglę i budow ali 
a f ry k ań sk ie  ch a ty . M usieliśm y pow ycinać g ru ­
be k rzak i. — To je s t w sp an ia ła  rzecz, ta tu s iu . — 
n apraw dę. N iech ta tu ś  p rzy jdz ie  zobaczyć. M a­
m usiu , proszę, n iech  m am u sia  też idzie z nam i.'

W szyscy ru szy li w ogród i gdy stan ę li przed  
„p ieczarą”, ojciec zapom niał o gniew ie i b a r ­
dzo za in teresow ał się dziełem  chłopców, Sam  
służy ł swego czasu w  w ojn ie św iatow ej, więc 
jeszcze zap ro jek tow ał różne ulepszenia, nie za­
uw ażyw szy naw et, że oprócz owych nożyc za­
g in ionych  by ło  ta m  w iele in n y ch  jego narzędzi, 
ja k  p iła , topór, obcęgi itp . R ozum iało  się sam o
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pi zez się, że do tak  wspaniałego przedsięwzięcia
rzeczy te były nieodzow ne. •

W ieczorem powiedział potem  P io truś do m at­
ki: „To był bajeczny pomysł, że pokazałem ta ­
tusiowi tę pieczarę. Zapom niał zupełnie, że chciał 
się gniewać o nożyce. A m am usia też już przecie 
nic nie powie ? M am a nieraz taką  robi minę, 
jakby  była bardzo sroga i zagniewana, ale m y 
z Mostynem widzimy, że m am a tylko tak  się 
„przym usza”. (Ciąg dalszy nastąpi.)

Palmy pokryte zupełnie szarańczą.

Z R od ezji
S. Krystiana, slużeb. N. M. P.

Stokrotne „Bóg zapłać” z,a piękne i praktyczne 
dary, nadesłane w tym  m iesiącu z Krakowa. 
Cieszymy się pakuneczkam i tym  więcej, że to 
są o fia ry  złożone przez naszych drogich W spół­
braci z Polski.
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N asi czarn i m in is tra n c i ju ż  u b ra li  nowe kom ­
że, pask i d o stan ą  p iln i uczniow ie n a  W ie lk a­
noc, u b ra n k a  k rakow sk ie  p rzy d ad zą  się do u- 
św ie tn ien ia  p rocesji Bożego C iała, a  sukieneczki 
będą d la  b iednych  M urzynków .

N asza m is ja  je s t ta k  odcięta  od św ia ta  B ia ­
łych, a  jed n ak  i daleko są dobre serca, k tó re  
p a m ię ta ją  o nas i w spom agają  czym  mogą.

Jes teśm y  obecnie w okresie przygotow aw czym  
do W ielkanocy. Sporo naszych  katechum enów  
u zu p e łn ia  n au k i katechizm ow e, by  móc o trzy ­
m ać chrzest św ięty  w W ielk ą  Sobotę. Będzie to 
ch w ila  rad o sn a  d la  całej m isji, gdy znów now a 
g a rs tk a  w iern y ch  pow iększy zastępy  chrześci­
jan .

Dzieci szkolne uczą się z zapałem  śpiewów 
w ielkotygodniow ych. N a W ielkanoc będą, ja k  
zw ykle, rozbrzm iew ać w naszym  kościółku r a ­
dosne, polskie melodie.

P o ra  deszczowa już się kończy ! Będziem y, 
m ieć te raz  jasne, słoneczne dn i aż do lis to p a­
da. D rzew a powoli s tra c ą  bogactw o listkow ia, 
tra w y  w yschną, jed y n ie  w zdłuż rzeki u trzy m a  
się zieleń i życie p rzy rody .

W kró tce  będą u  nas zb io ry  k u k u ry d z y  i a f ry ­
k ań sk ie j m ap iry . C zarn i spędzają  w szałasach  
całe  dni i  noce w śród  sw oich zasiewów, o d s tra ­
sza jąc  p isk liw ym  k rzy k iem  dziki, psotne m ał­
py  i p tactw o. D zieci bez żadnych  skrupu łów  
opuszczają n au k ę  w szkole, w y raz  „m balam e , 
(p tak i), w ypow iedziany  w u roczystym  tonie 
u sp raw ied liw ia  je  w zupełności. Im  u d a je  się 
lep iej niż dorosłym  odstraszyć p tactw o  od d o j­
rzew ającej m ap iry .
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Szkoła jednak zawsze jest czynna, gdyż oprócz 
dzieci wiejskich, m am y in ternatk i, a  te codzien­
nie uczęszczają na naukę. M isja stanow i jakby 
odrębny światek, więc nie brak  tu  trudności, 
ale są i pociechy. Dużo radości przysparzają  
nam  nasi Dobroczyńcy, którzy pam ięta ją  o nas 
czynnie. Niech im Bóg wynagrodzi!

Jeszcze raz dziękujem y serdecznie za przy­
słane dary, prosim y gorąco o m odlitwę za n a ­
szą m isję i o dalszą pamięć.

Niepożądani goście
Opow. O. Laagel.

Jednego z takich niepożądanych gości miałem 
u siebie ostatniej nocy, gdy wróciłem ze zwy­
kłej apostolskiej wędrówki. Mam tu  na m yśli 
węża, a  węża bardzo jadowitego, długiego na  
80 cm. M iałem zam iar pogawędzić trochę z Mu- 
rzyniątkam i, k tóre przyszły do m nie w odwie­
dziny, kiedy gad ten prześlizgnął się między 
m ym i nogami, nie czyniąc mi wszakże nic złe­
go, i czem prędzej wsunął się w ką t izby. W szy­
scy oczywiście um knęli. Chciałem uśm iercić 
niebezpiecznego gościa, ale nie m iałem  nic pod 
ręką. Rozglądałem  się na wszystkie strony za
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nakim  k ijem  czy hakiem , tym czasem  zw inny  
gad, w ynalazłszy  szparę w ścianie, u k ry ł się 
w n iej. bo prędzej za tka łem  otw ór, ja k  się dało

W aż z okolic 
rzeki Or an je,

n ajlep ie j, aby  zam urow ać w roga  w jego schro-^ 
n ien iu . M imo ty ch  ostrożności n ie m ogłem  u sn ąć  
— drzem ałem  ty lko , obaw ia jąc  się, że każdej 
chw ili gotów  się zjaw ić m ój gość i n apaść  m nie 
bezbronnego. N a  szczęście ra n o  m ój k u ch a rz  o- 
k aza ł się zręczniejszym  ode m nie m yśliw ym .

N ie b y ła  to  zresztą  p ierw sza w izy ta  tego  ro ­
dzaju . M iałem  ich  w ięcej w  czasie m oich w ę­
drów ek. Ju ż  raz, gdy  nocow ałem  n a  łóżku polo- 
nym , wąż n iby  m iecz D am oklesa, usadow ił się
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ponad m oją głową. N a szczęście nie wiedziałem 
o tym . 0  świcie celnym strzałem  uniemożliwi­
łem m u jego zabójcze zam iary.

Innym  razem  — w drodze — natknąłem  się 
na węża. długiego na dwa i pół m etra. W yprężył 
się przede m ną z wielkim  sykiem, chcąc mi. 
napłuć jadem  w oczy. Ale wpierw  ja  mu wy­
paliłem  w głowę.

Zagadka
W miejsce kropek należy wstawić litery. Utwo­

rzone wyrazy dadzą staropolskie przysłowie:
• O • • • • • •  • O • • • o  .

Zagadka
Z poniższych wyrazów wyjąć po dwie obok sie­

bie stojące litery, któreby następnie utworzyły 
nazwę wikariatu w Afryce:

Zambezi, Gonzaga, Liberia, Warszawa. 

ROZWIĄZANIA z Nr. 2:
W ÓR, EW A , ŁZA, LEN, LUD, OSA

REZEDA

Woda, wada, rada, rama, jama.

MÓWCIE O „MURZYNKU"; 
DAWAJCIE GO DO CZYTANIA 

INNYM !
R edaktor odpow iedzialny M aria Kopińska, Kraków. 

Nakładem i drukiem  Sodalicji św . P io tra  K law era w K rośnie.



Jak m ogą w szyscy  
pom agać Misjom?

Zbierając skrzętnie znaczki pocztowe, by je  na­
stępnie przesłać Sodalicji św. P io tra  K law era, któ­
ra  je  przy jm uje z praw dziw ą wdzięcznością.

A cóż Sodalicja z n im i robi ? — zapytacie, 
Sodalicja je  sprzedaje, a  otrzym ane za nie pie­
niądze przesyła tak  bardzo potrzebującym  m i­
sjom  w Afryce. W  tak i sposób mogą wszyscy, na­
wet dzieci, nieść pomoc misjom. Ezecz prosta, nie 
opłaci się przesyłać k ilku tylko znaczków poczto­
wych, lecz skoro cała klasa, cała szkoła może, 
zbierze się n a  to, utw orzy się wkrótce pokaźna 
paczka, k tó rą następnie przez ręce wielebnego 
ks. katechety lub pan i nauczycielki prześlijcie 
do Sodalicji św. P io tra  K law era, pod jednym  
z adresów, podanych na drugiej stronie okładki. 
P an  Jezus odda wam to stokrotnie.

Uwaga: Nadm ieniam y, że nie opłaca się prze­
sy łka staniolu  (papieru srebrnego) prosim y jej 
zatem zaniechać; koszta bowiem, połączone z jego 
przesyłką, przewyższają w artość staniolu.

Czy słyszysz?
N iejedna z Czytelniczek „M urzynka” kończy 

w tym  roku bądź gim nazjum , bądź szkołę wyższą, 
s ta jąc  n a  progu nowego, otw ierającego się przed 
n ią  życia. Ja k i stan  obrać? Do czego się zdecydo­
wać ? N iejedna może w tak iej chwili usłyszy 
w swym sercu wezwanie P an a  Jezusa „Pójdź za 
m ną”, ten  głos, k tó ry  uszczęśliwił Apostołów, 
a  później tyle dusz, powołanych do doskonałości.



Jeśli Ty, droga Czytelniczko, miałabyś być jedną 
z tych dusz wybranych, nie opieraj się temu we­
zwaniu, lecz idź za nim ochoczo. Zapoznaj się 
z książeczką : „Powołanie misjonarki-pomocnicy 
dla A f r y k i Będzie Ci ona może właśnie onym pal­
cem Bożym, wskazującym Ci powołanie, w któ­
rym możesz swe życie oddać na większą chwalę 
Boga i dla zbawienia dusz.

Cena 50 gr. Do nabycia pod jednym z adresów, 
podanych na drugiej stronie okładki.

Na W i e l k a n o c .
Maria Teresa Ledóchowska, Założycielka So- 

dalicji św. Piotra Klawera, Życiorys
w oprawie płóciennej . 1.50

w oprawie kartonowej . 1.20
Wiersze misyjne  ks. prał. M. Jeża . . . 1.50
Dla Boga, i dusz .
Bom Sodalicji w Krośnie 
Dla A fryk i  
Szkaplerz niewolnika 
Sw. Piotr Klawer 
Franus Zbieracz 
Historja Maryni która pragnęła być sławną —.10
Tomiki misyjne  (Tomik IV i VI) cena każ­

dego tomika .........*10
Bachita. Niezwykłe dzieje czarnej zakonnicy 50

*

. —.20

. —.20

. —.10

. —.10

. —.10


